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•) Ze wstępu Pawła Hertza do 
wydanych przez Państwowy In­
stytut Wydawniczy w roku 1951 
poezji i listów wybranych Juliusza 
Słowackiego.

Do 26 kwietnia otwarta 
będzie w Pałacu Działyń- 
skich w Poznaniu wystawa 
prac Anny Cyranek i Ta­
deusza Kalinowskiego. An­
na Cyranek prezentuje na 
niej prace abstrakcyjne, 
Tadeusz Kalinowski — ta­
szy zm. Zamieszczamy po­
wyżej reprodukcje dwóch 
prac z wystawy: u góry — 
„Kompozycję architekto­
niczną" A. Cyranek (olej) 
i obraz z cyklu „Wojna" 
Kalinowskiego (tempera).

Rok Słowackiego

...aż was, zjadaczy chleba, 
w aniołów przerobi...

Każdy naród ma pisarzy, 
których dzieła stale czy­
tane nabierają coraz to 

nowego blasku i znaczenia, a 
myśli sprawdzają się w spo­
sób niemal proroczy. Utrzymy 
wanie tradycji narodowej po­
lega między innymi właśnie 
na tym, by głos wielkich pisa­
rzy nie zamilkł i by naród nie 
stał się na ich słowa głuchy.

Jaki pisarz potrafi tak prze­
mawiać, by uszy narodu były 
otwarte na jego głos nawet 
wtedy, gdy sto lat mija od 
dnia jego śmierci i gdy wiatr 
zmiennych dziejów jego kraju 
na cztery strony świata roz­
rzucił pożółkłe karty dawnych 
rękopisów?

Przemawiać tak do narodu 
potrafi tylko pisarz, który do­
strzega w nim nieustanną wal­
kę nowego ze starym i nie­
zmiennie, nieustępliwie towa­
rzysząc nowym i wielkim 
ideom swego stulecia, staje się 
przez to wielkim przodowni­
kiem i sprzymierzeńcem tych 
wszystkich, co w dziejach o te 
wielkie i nowe idee walczą.*)  

Takim pisarzem — samotnym i 
zapoznanym za życia, a zwycięzcą 

w PAŁACU DZIAŁYNSKICH

A teraz oddaję głos naszemu fotoreporterowi K. Przy- 
chodzkiemu, który „uwiecznił" na kilku zdjęciach frag­
menty klubowego wieczoru. Od góry: Spójrzcie, z jakim 
zainteresowaniem słucha młode audytorium uwag pref. 
Piotra Potworowskiego na temat nowoczesnego malar­
stwa. Takie dyskusje (oczywiście nie tylko o malar­
stwie) odbywają się tu co tydzień. % Wszędobylski 
obiektyw naszego fotoreportera złapał na „gorącym 
uczynku” pisania nut, pianistę klubowego zespołu jaz­
zowego, Andrzeja Fruchlicha. -M- Ta para interesuje się 
malarstwem. % Klub to nie tylko dyskusje, imprezy itp., 
można tu również potańczyć, wypić kawę lub pograć 
w brydża.

zza grobu był Juliusz Słowacki — 
poeta, którego naród polski po la­
tach niezrozumienia wysoko oce­
nił. Prochy jego sprowadzone zo­
stały z dalekiej obczyzny i złożo­
ne na Wawelu w grobowcach kró­
lewskich.

Rok 1959 obchodzimy w Pol­
sce jako Rok Słowackiego, 
gdyż mija właśnie 150 roczni­
ca urodzin poety (w dniu 
23. VIII.) i 110 rocznica jego 
zgonu (dnia 3. IV.).

Obie daty stanowią jednak 
czysto formalną tylko sposob­
ność przypomnienia wspaniałej 
twórczości poety.

O tym, że Juliusz Słowacki 
żyje wśród nas, świadczą licz­
ne wydania i setki tysięcy 
egzemplarzy dzieł poety, jakie 
publikowano i ciągle publiku­
je się w Polsce, zwłaszcza po 
drugiej wojnie światowej; 
świadczy o tym armia history­
ków, krytyków i badaczy lite­
ratury, którzy życie całe po­
święcili zgłębianiu tego feno­
menu, jakim była osobowość 
Juliusza Słowackiego.

Żył niespełna czterdzieści 
lat, a spuścizna po nim jest 
tak bogata, że na jej dogłębne 
poznanie nie starczy nieraz ży­
wota.

O pełnym uznaniu dzieła poe 
ty, a przede wszystkim o uzna­
niu jego narodowych war

Oboje artyści są przed­
stawicielami „plastyki po­
szukującej”, oboje dążą do 
wyrazu artystycznego, któ­
ry powinien zaspokajać 
współczesne wymagania w 
odczuciu estetyki i war­
sztatowego kunsztu.

Wystawa w Pałacu Dzia- 
łyńskich daje możność po­
znania twórczości plasty­
ków, którzy w poszukiwa­
niu nowych dróg docierają 
do ciekawych wyników.

tości, zaświadczyć mogą także i 
pewne liczby:

W latach 1945—58 grano w IVlsce 
,,Balladynę” w 25 teatrach, „Fan- 
tazego” w 11 teatrach, „Marię 
Stuart” w 20, „Mazepę” w 22, 
„Kordiana” w 5, „Beatrix Cenci”, 
„Horsztyńskiego”, „Lilię Wenedę" 
w 2 — a w Warszawie i Krakowie 
wystawiano także „Mindowe” oraz 
„Samuela Zborowskiego”.

Co jeśt najbadziej charakte­
rystyczne dla twórczości Ju­
liusza Słowackiego? Jeśli w 
ogóle godzi się w paru słowach 
ją charakteryzować, to za taką 
cechę należy uznać doskonałą 
niemal harmonię między wi­
zjonerstwem a ogromnym wy­
czuciem rzeczywistości. Bo, 
jak określa to Mieczysław Ja­
strun, „wszystko, czego do­
świadczył, umiał przetopić w 
poezję, która mimo swej lot­
ności umiała unieść ciężar 
spraw i rzeczy ludzkich”.

☆
Pewność zwycięstwa po 

śmierci, właściwa geniuszom, 
tym, którzy przekazują światu 
istotne, całą głębią wrażli­
wych serc przeżyte, a lotnym 
umysłem sprawdzone prawdy 
swoich czasów, pozwoliła Ju­
liuszowi Słowackiemu proro­
czo stwierdzić:

Jednak zostanie po mnie 
ta siła fatalna, 

Co mi żywemu na nic...
tylko czoło zdobi;

Lecz po śmierci was będzie 
gniotła niewidzialna, 

Aż was, zjadacze chleba — 
w aniołów przerobi.

Zjadaczy chleba — w anio­
łów przerobi... czy nie jest to 
jakaś piękna przenośnia — 
właśnie dla nas?

Maria BŁASZCZYK

KLUB z PRAWDZIWEGO ZDARZENIA
NA ŁAMACH poznańskiej prasy bardzo często 

pojawiają się informacje o imprezach organizo­
wanych w klubie tygodnika studenckiego „Od 
nowa”. Można bez przesady powiedzieć, że klub 
ten jest jedną z najlepiej pracujących placówek 
tego typu w Poznaniu. Przyjemna, swobodna 
atmosfera i atrakcyjne imprezy — oto główne 
jego zalety. Do klubu przychodzą nie tylko stu­
denci; spotkać można tu młodych poetów, mu­
zyków, plastyków, aktorów i dziennikarzy. 
Młodzi twórcy są też inicjatorami wielu cieka­
wych dyskusji i imprez. Dużą popularnością, 
także wśród starszego społeczeństwa, cieszą się 
poniedziałkowe wieczory poetyckie grupy 
„Wierzbak”, piątkowe dyskusje oraz wystawy 
plastyczne. Gośćmi kawiarni poetyckiej byli 
dotychczas między innymi młodzi poeci war­
szawscy: Małgorzata. Hilar, Ernest Bryll i Marian 
Ośmiałowski. Zwolennicy jazzu spotykają się co 
środę na spotkaniach jazzowych, prowadzonych 
przez Jerzego Miliana. Bywalcy klubu spotykają 
się też od czasu do czasu ze znanymi aktorkami 
i aktorami filmowymi. Dotychczas zorganizowa­
no takie spotkania z odtwórczynią głównej roli 
w filmie: „Pożegnania” — Marią Wachowiak i 
Zbigniewem Cybulskim.

Do tradycji należy już urządzanie wystaw artystycz­
nych. Ostatnio wystawiała swe obrazy Helena Micha­
łowska. Przy klubie istnieją ponadto: Poetycki Teatr 
Muzyczny „Pro musica” i Studencki Teatr Dramatycz­
ny. W trakcie organizacji jest kabaret i „Teatr Trój­
kątnej Sceny”.

Trzeba także wspomnieć o współpracy nawiązanej 
z klubem zakładowym „Cegielski” i Spółdzielczynl 
Klubem „Mozaika”. W projekcie — organizowanie 
wspólnie z Teatrem Polskim imprez artystycznych.

Przy okazji przypominamy, że właśnie w Klu­
bie „Od Nowa” odbędzie się we wtorek, 14 bmM 
dyskusja na temat, który niejednokrotnie poru­
szaliśmy na naszych łamach, a mianowicie „Ile 
centrów Poznania”? Na dyskusję tę zapraszamy 
architektów, spodziewany jest udział arch. Ley- 
kama. Początek o godzinie 19. (red.)

Maria Grynianka

Znam dziwnego czarnego ptaszka 
siedzi na cienkiej gała.zce 
piórka stroszy nieufnie 
patrzy 
zadumany 
smutny.
A ja stoję przy drzewie 
z okruszynami na dłoni.

Janusz Sauer

Żywioł

Choremu przyjacielowi

M. IDZIOREK

Na niebo wjechał 
gwieździsty wóz 
i ciebie ujrzałem 
na ekranie 
dziwnych snów

Weszliśmy już wtedy 
w melodii 
zadymiony krąg 
i poczułem na karku 
twą gorącą dłoń

Rozkołysał się świat 
i muskały 
włosy wonne

Potem 
tuliłaś swą twarz 
a tych uścisków 
nie zapomnę.



2ycie kulturalne . Ostrowa 
Wlkp. koncentruje się w dużej 
mierze w Domu Kultury Kole­
jarza. Ośrodek ten rozpoczął 
swą działalność w roku 1954. 
Dziś pracuje już tam 14 ze­
społów artystycznych, liczą­
cych blisko 4G0 osób. Około 
280 osób, w tym większość mło 
dzieży, pracuje w kołach za­
interesowań. W roku 1958 w 
Domu Kultury odbyły się 52 
występy artystyczne, w tym 
12 dla dzieci oraz 30 odczytów, 

zorganizowano 9 wystaw.
Teatr lalek „Rusałka” roysta- 
wił ostatnio baśń „Lampa Al- 
ladyna” w reżyserii Tadeusza 
Radomskiego. Jego dziełem są 
również dekoracje i kukiełki. 
Na zdjęciu: aktorzy i kukiełki 

z „Lampy Alladyna”.

CAF — Fot. M. Szyperko

DNI OBYWATELSKIE
Rozwieszone ostatnio nad 

wejściem do restaura­
cji Wielkomiejskiej za 
prosiny na biesiady 
czwartkowe przypomi 

nają niejednemu ze smako-

nie brakło odczytów wybitnych 
naukowców-humanistów, a na­
wet wieczorów kompozytorskich z 
ilustracją muzyczną. Obok Marii 
Dąbrowskiej i Zofii Nałkowskiej 
widnieją w kronice czwartkowej 
tego czasu nazwiska Szelburg-Za-

szy tradycję „dni obywatel-- rembiny, irzyskowskiego,

Gogolewski KRZYŻACY" j 
na ekranie

bohater pozytywny j Spośród pięciu filmów zre­
alizowanych według scena-
riuszy Jerzego

Historycy literatury kłócą 
się jeszcze o to, czy Go 
gol urodził się 20 mar­

ca czy też 1 kwietnia, dla nas 
jednak — zwykłych „pochła­
niaczy” jego kapitalnych u- 
tworów jest to w zasadzie obo 
jętne. Nie ustalając ostatecz­
nie daty owego niewątpliwie 
ogromnie ważnego dnia — ca 
ły postępowy świat czci w 
tych dniach 150 rocznicę uro­
dzin wielkiego rosyjskiego pi­
sarza. którego utwory wywo­
ływały niegdyś wstrząsy i o- 
burzenia w społeczeństwie car 
skiej Rosji. Były one tym bar 
dziej szokujące, iż działalność 
pisarska Mikołaja Gogola przy 
padła na okres rządów „Żan­
darma Europy”, Mikołaja Poł 
kina — słowem jednego z naj 
bardziej reakcyjnych wład­
ców Rosji carskiej. Obskuran 
tyzm wszelkiego autoramentu 
święcił wówczas niebywały 
triumf, a zdemaskowanie go 
wymagało tyle talentu ile od­
wagi. Gogol — jak sam mówi
— postanowił 
całe zło jakie 
śmiać je za 
chem; w ten

zebrać do kupy 
tylko znał i wy 
jednym zama- 

sposób stworzył
.Rewizora”, który na łamach 
reakcyjnej prasy wywołał bu­
rzę protestów i świętego obu
rzenia przeciwko 
widzącemu jedynie 
strony życia Rosji. 
.Rewizor” wzbudził

autorowi, 
czarne 

Ten sam 
ogromny

entuzjazm i uznanie wśród 
kół postępowych — szczegól­
nie młodzieży, która zachwy­
cała się realistycznym obra­
zom Rosji, ukazanej nareszcie 
bez osłęjiek.

Entuzjaści twórczości Gogo 
la znaleźli nawet argument na 
odparcie rzekomego czarno­
widztwa pisarza. Mówicie, że 
nie ma u Gogola żadnego bo­
hatera pozytywnego? Dziwię 
się, że nikt nie zauważył tej 
szlachetnej postaci — mówił 
Bieliński — której wszyscy db 
magają się od autora. Postać

terów czynią jego bohaterów 
niezapomnianymi. Utwory Go 
gola — dzięki licznym adapta 
cjom scenicznym, a także fil­
mowym (np. opowiadanie 
.„Szynel”) — znane są milio­
nom ludzi na całym świecie. 
Fakt, że utwory Gogola tak 
bardzo nęcą aktorów i reży­
serów wskazuje wyraźnie na 
to, iż jego postacie zawierają 
ogromny ładunek emocjonal­
ny i intelektualny, że dają one 
jakąś syntezę wiedzy o czło­
wieku i społeczności, która go 
stworzyła. Odczuwają to tak­
że rysownicy i malarze. Do 
najświetniejszych np. dzieł zna 
komitego, zmarłego przed ro 
kiem plastyka polskiego — 
Henryka. Grunwalda zaliczyć 
trzeba ilustracje do utworów 
Gogola, zaś współczesny ma­
larz i krytyk Ignacy Witz — 
otrzymał w ubiegłym roku na 
grodę TPP-R głównie za ry­
sunki gogolowskich bohate­
rów.

Niewiele jest rocznic obcho 
dzonych w ostatnich latach z 
inicjatywy Światowej Rady 
Pokoju, których „jubilaci” by 
liby społeczeństwu polskiemu 
tak dobrze znani i bliscy jak 
Mikołaj Gogol. To nieważne, 
że nie był on do końca swego 
życia konsekwentny w swej 
pasji demaskatorskiej — jako 
społecznik i myśliciel. O zna­
czeniu pisarza decydują bo­
wiem przede wszystkim dzie­
ła, jakie stworzył i przekazał 
współczesnym i potomnym. 
A te mają wartość nieprzemi-

cztery 
nagrody

zdobyły
Stawińskiego 

dotychczas
na międzynarodo-

wych festiwalach.
— Obecnie — mówi J. Sta­

wiński , — ; pochłonęło mnie cał 
kowice przygotowywanie nowe­
li filmowej według „Krzyża­
ków” H. Sienkiewicza. Sce­
nariusz opracowywuję wspólnie 
z Aleksandrem Fordem. Po-
wieść Sienkiewicza
niewątpliwie
we’ przede

.walory
posiada 

filmo-
wszystkim

zwarty kościec dramaturgicz­
ny. Aby go wyeksponować 
trzeba będzie zrezygnować z 
pewnych wątków drugoplano­
wych oraz komentarzy „od­
autorskich”. Pierwotnie chcic- 
liśmy np. opuścić fragmenty 
związane z Jagienką, jako nie 
wnoszące nic do rozwoju 
głównego wątku fabularnego 
— miłości Zbyszka i Danusi. 
Jednak ze względu na popu­
larność tej postaci wprowa­
dzamy ją do scenariusza.

— Sporo kłopotu nastręcza­
ją dialogi. Zdecydowaliśmy 
ostatecznie, że dialogi będą 
wzorowane w zasadzie na ję­
zyku Sienkiewicza z tym, że

skich”. Przed wojną czwartek, 
„dzień obywatelski” rzutkich 
restauratorów znaczył się w 
Warszawie porcją tradycyj­
nych flaczków, w Poznaniu — 
sławetną „nogą” alias golonką. 
Sublimacja gustów wyróżniła 
po wojnie czwartki obu miast 
inną, bardziej wyszukaną po­
trawą; choć nie zaginęły tra­
dycje restauracyjnych jadło­
spisów w Warszawie i w Pozna 
niu dzień obywatelskiJ zwraca 
na siebie uwagę czwartkami 
literackimi.

Zbyt rzadko wspominamy w 
Poznaniu tradycję spotkań li 
terackich tradycję najstarszą 
w Polsce.

Dzieje wieczorów czwartko 
wych wiążą się z Pałacem 
Działyńskich, efektownym za 
bytkiem, który po wzniesieniu 
uchodził powszechnie za naj­
ładniejszą budowlę Poznania 
a który stanowi nader rzadki 
u nas typ budownictwa pała­
cowego w zwartej maąie mie­
szczańskich kamieniczek.

Tutaj to w dobie kultural­
nego ożywienia Wielkopolski 
przed Wiosną Ludów grono na 
ukowców i działaczy rozpoczę 
ło popularne odczyty, składa­
jące się na rodzaj uniwersy­
tetu powszechnego. Wykładali 
m. in. filozof Libelt, historyk 
Moraczewski, przyrodnik Ma 
łecki i prawnik Krauthofer.

Właściwe „wieczory czwartko­
we” zapoczątkował w 1893 r. pre­
zes Tow. Przyjaciół Nauk, prof. 
Heliodor Święcicki, późniejszy 
twórca i pierwszy rektor poznań­
skiego uniwersytetu. Wznowione w 
1934 r. staraniem zrzeszenia związ­
ków artystycznych, dotrwały do 
wojny. W tym okresie przeważał 
charakter literacki imprez, choć

wieża, Wiktora, Morcinka.
Rogo- 
Wie-

rzyńskiego, Choromańskiego, Wań­
kowicza i in. „Pion” profesorski re 
prezentowali K. Ajdukiewicz, W. 
Borowy, Wł. Tatarkiewicz, T. Ko­
tarbiński, B. Suchodolski, T. Sin-
ko, Górski. wieczorem
wspomnień wystąpił w 1937 r. Woj 
ciech Kossak,

Prezentowano także mło­
dzież miejscową i przyjezdną. 
Do pierwszej liczył się pod­
ówczas Sztaudynger, Bąk, a 
także młodziutka poetycka gru
Pa „Promu'1. W pamiątkowej

Margine® 
literacki

księdze czwartków nad 
cją z wieczoru młodej 
warszawskiej w r. 1938

rela- 
prozy 
wid-

nieją b. młodzieńcze zdjęcia 
Andrzejewskiego, Otwinow- 
skiego, Brezy i Piętaka, pod­
ówczas już laureata nagrody 
młodych Akademii Literatury.

Czwartki' poznańskie miały 
swych entuzjastów, krytyków
i maniaków dyskutantów
wielkiego i lżejszego kalibru, 
pamięć których przechowały 
żywe jeszcze wspomnienia by 
walców. Wieczory czwartko­
we omawiano często w prasie 
i w radio.

Wojenne losy Poznania pogrze­
bały siedzibę czwartków, Pałac 
Działyńskich, lecz Feniks czwart­
kowy odrodził się wcześnie, nie 
czekając na odbudowę zabytku. 
Już 22 marca 1945 r. odbył się 
pierwszy powojenny czwartek li­
teracki w sali Teatru Polskiego. 
Przez kilka lat spotkania nosiły 
charakter imprezy wędrownej, 
iście waganckiej jak za rybałtow-

jającą.
W. Ch.

ta jest 
śmiech, 
duszę”.

w sztuce obecna: to 
który oczyszcza naszą 
Dla samego Gogola

śmiech byi także rodzajem o- 
czyszczania; pisał on: ...Gdyby 
nie śmiech, marność i nikczem 
nosi z którą człowiek co dnia 
się styka, urosłaby do potęż­
nych, karykaturalnych rozmia 
rów... Śmiech to taka potęga, 
której się ludzie boją. Wnio­
sek z tego jasny: potęgi, jaką 
jest śmiech, nie należy mar­
nować, trzeba ją tylko właści­
wie zużytkować.

Dorobek literacki Mikołaja 
Gogola reprezentuje jeszcze 
dziś najbardziej humanistycz­
ne tendencje społeczne. Wspa 
niały dobór środków artystycz 
nych i mistrzowski sposób po­
sługiwania się nimi czyni je­
go dzieło uniwersalnym, zaś 
ostrość i wyrazistość charak-

Książki 
nadesłane

Michał Choromański „ Szpital
czerwonego krzyża”, powieść psy­
chologiczno - obyczajowa. Stron 
390, cena 22 zł.

Ludwik Sztymer „Pantofel”, 
dwie nowele zapomnianego po- 
wieściopisarza polskiego z pierw­
szej połowy XIX wieku. Stron 
179, cena 12 zł (płótno).

Malwina Szczepkowska „Tajem-
nica za każdymi drzwiami”, po-
wieść kryminalna. Stron 153, cena 
12 zł.

Wszystkie książki wydało Wy­
dawnictwo Poznańskie.

posiadać 
składnię, 
będą na 
miecku.

będą współczesną
Krzyżacy mówić 

ekranie — po nie-

— A Jak przedstawiają się 
terminy realizacji?

— Kończymy scenariusz w 
kwietniu. Na lipiec projekto­
wane jest rozpoczęcie zdjęć. 
Film będzie nakręcany w ko­
lorach na szerokim ekranie. 
Poważny kłopot nastręcza zdo 
bycie potrzebnej do filmu 
dużej ilości zbroi średniowiecz 
nej. Wykona się ją w kraju 
— tu zdradzę tajemnicę — z 
plastiku. Sceny bitwy pod 
Grunwaldem realizowane 
będą na polach tej historycz­
nej miejscowości. Podobnie 
też większość epizodów filmu 
rozgrywać się będzie w 
autentycznej scenerii zacho­
wanych zaników krzyżackich.

i jej córka Diana przeglądają katalogLady Churchill
wystawy Winstona Churchilla. 61 jego obrazów z okresu 
42 lat wystawiono w Diploma Gallery A^kademii Kró­

lewskiej w Londynie.
Fot. — CAF

Książka pt. „W dolinie małej wody* przy­
pomina czytelnikom zmarłego niedawno 
poetę i prozaika, prezentując jego opowia­
dania zebrane po raz pierwszy, pochodzące 
z okresu 20-lecia międzywojennego. Autor 
powrócił w ubiegłym roku do kraju po 
kilkunastoletnim pobycie na emigracji. Utwo­
ry St. Młodożeńca, związanego jeszcze przed 
wojną z ruchem ludowym, drukowane wów­
czas w czasopismach dla wsi, jak „Wici”, 
„Kultura Gromad”, „Przysposobienie Rol­
nicze” i in., były chętnie czytane zwłaszcza 
przez młodzież wiejską, starszych działaczy 
oraz inteligencję pochodzącą ze wsi.

Opowiadania zebrane w tomie wyd. LSW 
przedstawiają życie wsi kieleckiej. Druku­
jemy z nich fragment pt. „Wyścigi”.

Stanisław Młodożeniec

skieb czasów. Wieczory autorskte 
przesunęły się bowiem przez wie­
le różnych sal śródmieścia, mniej 
lub więcej gościnnych, by w 1954 
roku na cztery lata znaleźć go­
ścinę we wspaniałej lecz niefor­
tunnej pod względem akustyki
SaM Odrodzenia Starym Ra-
tuszu. Dopiero z końcem 1958 im­
preza powróciła do swej dawnej 
tak wspaniale odnowionej siedzi­
by.

Najnowszy okres czwart* 
ków, których gospodarzem i 
organizatorem jest teraz oddz. 
Zw. Literatów Polskich trwa 
już nieprzerwanie rok czter­
nasty. Najdłuższy to okres cią­
głości w tradycji, która bieg­
nie od 1841 r. lecz rwała się^ 
na długie dziesięciolecia. O- 
kres powojenny nadaje na­
szym „dniom obywatelskim”.
których liczba w tym 
przekroczyła już dwie 
charakter najbardziej 
imprezy tego typu w 
i to imprezy o znacznej

czasia 
setki, 
stałej, 
kraju 

wadze

Nie było we wsi koniarzy nad Jędr­
ka, zwanego Wojewodą albo Pa­
liwodą, i Pawła Postrzeleńca — 

zaciekłych ścigaczy i wrogów zapamię­
tałych.

Koń dla nich był wszystkim.
Kobity, dziecka, pieniądze wobec ko­

nia — nic! Cholerne były oba chłopy, 
prędkusy i nieumolne jak pierony.

Jędrek miał twarz piegatą, ruchliwą, 
małe, biegające oczki, a pod zgrabnym 
garbkowatym nosem wisiały mu dwie 
wiechy złocistych wąsów, skąd go tam 
i Lisem przezywali,

Pa.weł jak na wywrót — był czernia- 
wy. Miał obfity bulwiasty nochal — 
a koło niego sterczały mu, jak bagnety 
na warcie, lśniące szpice podczernio­
nych sadzą i wymuskanych wąsów — 
z lewego zaś oka strzelał zezem.

Konie obydwaj mieli do maści. Ję­
drek — dwie karę kobyłki z białymi 
pęcinami i białymi gwiazdami na czole. 
Wzrostu były średniego: nieduże i nie­
małe, nogi miały cienkie, grzbiety 
zgrabnie wygięte i długie siepane ogo­
ny. Sierść na nich połyskiwała — nie 
od tłustości, bo raczej były chude.

— Jakżeby się wypasły — mówił Ję­
drek — kiej licho go gzi.

Gziło je, oj gziło. Nigdy nie stanęły 
spokojnie na miejscu nawet we stajni. 
Jakby na śpilkach tańcowały, jakby 
pszczoły cięły je po zaskórzu. A niech 
no Jędrek siądzie na wóz i musknie — 
wiatr!

No i dokazywał z nimi. Nawet w 
gazetach stało, jak rok temu mijał się 
z przezwodzkim dziedzicem.

Dogonił go Jędrek niedaleko już od 
miasta i zrównawszy się z nim, Krzy­
knął:

— No, prose pana — chto przód? Jo 
na dwie cy pon na śtyry?!

Furmanowi w to graj. Szarpnął lej­
cami, wywinął batem — przynagla ca-
łym nasiadem i tak już pędzącą 
kę szpaków.

Jędrkowe kobyłki wyciągnęły 
struny.

Ale Jędrek był gracz — i nie

czwór-

się jak

lada.
Na razie, przechylony aż w tył, strzy- 

mywał rwące konie i pędził równo z po­
wozem, a nawet ostawał w tyle. Mi­
gały jak błyskawice słupy telegraficz­
ne, trzaskały o kamienie koła, a Jędrek 
tylko widział przed sobą czarne plamy 
kobyłek i pudło powozu. Ciągle je 
strzymując przywtarzał:

— Tśś! Tśś! Tśś, maluśkie’... Tśś!...
Furman z dziedzicem poczynają już 

triumfować śmiechem. Gdy spostrzegł 
Jędrek, że blisko do miasta — zaczął 
powoli popuszczać lejców, uniósł się i 
stanął na wozie.

Ciarki go przeszły, iskry sypały się 
z ócz — musknął i zapomniał o całym

świecie. Był tylko on i ten prąd pło­
miennego ciepła, jaki przepływał od 
niego do koni i z powrotem. Nie wi­
dział, a czuł, że już — już dopadały 
tylnych kół powozu — już równały się 
z parą dyszlową — mgnienie, a wysfo­
rowały się do przedniej pary.

Furman wywija gwałtownie batem, 
szarpie lejcami — huka niemiłosiernie. 
Sam opasły dziedzic uniósł się z sie­
dzenia, macha rękami i sapie:

— Jasiu, Jasiu! nie daj się!
Nie zważał nawet, że wpadli już w 

ulicę i między ludzi. Musknął ostatni 
raz Jędrek i przesadził spłaszczoną wy­
siłkiem, przyklaśniętą w biegu dziedzi­
cową czwórkę.

Twarz mu pałała ogniem, włosy fru­
wały na wietrze, gdy wpadl na sando­
mierski rynek. Jak istny triumfator ob­
jechał go w galopie dokoła, nie zważa­
jąc na rozstawione garnki i naczynia. 
Ino trzaskało wszystko, zlatywało, tłu­
kło się, jęczało.

Pisk był i gwałt!
Jędrek zatrzymał się wreszcie pod 

ratuszem, zeskoczył z wozu i ze łzami 
radości w oczach podbiegł do rozdygo­
tanych kobyłek.

— Maluśkie moje!... Dziecioki!... ma­
rniał, całował je i głaskał po pyskach, 
po karkach i po brzuchach.

Nadjechał wkrótce i dziedzic. Wy­
skoczył do Jędrka i sapiąc, ściskał go 
po swojemu — a kobyłki wyklepał z 
podziwem na wszystkie strony.

A gdy nadbiegli strażnicy z Żydów­
kami, lamentującymi na poczynione 
szkody — przezwodzki dziedzic wyciąg­
nął z zanadrza całą setkę i cisnął ją 
na odczepne.

— Takie konie, psiakrew, to i po 
dziesięć setek za nie nie szkoda!...

— to była Jędrkowa opowieść, któ­
rą znała, rozpowiadała i upiększała ca­
ła okolica.

gatunkowej. Galeria prezentom 
wanych tu warsztatów i syl-’ 
wetek twórczych — to bo-*- 
wiem jest głównym cel cni. 
spotkań w Pałacu Działyń­
skich, obok odczytów na te* 
maty kulturalne — liczy na­
zwiska wielu przodujących 
przedstawicieli polskiej lite--, 
ratury i katedr humanistycz­
nych. Poza członkami niewiel 
kiego liczbowo środowiska 
miejscowego pierwsze miejsce* 
n.a afiszu czwartkowym zaj­
mują przyjezdni z Warszawy 
i Krakowa, choć nie brak oczy 
wiście wizyt łódzkich, szcze­
cińskich czy wrocławskich.

Tu, jesienią 1954 r. odbył się je* 
den z ostatnich bodaj, jeśli nie. 
dosłownie ostatni wieczór Zofii 
Nałkowskiej, którą Poznań powi-t 
tał szczególnie gorąco. Tu wrta-4 
liśmy znów Marię Dąbrowską, Wł. 
Broniewskiego, M. Jastruna, I. 
yerlego, L. Rudnickiego, , Iwasz-„ 
kiewicza, Przybosia, Gołubiewa, 
wieyskiego i wielu, wielu innych*® 
Wśród czwartkowych gości nadęty 
liczny jest gatunek recydywistów*^ 
Szczególnie oni skłaniają słucha-’ 
czy do gawędy po części autor­
skiej wieczoru, gawędy pełnej nie 
raz obustronnych wspominków, 
jak choćby ostatnio po występie 
Z. Kosidowskiego, przedwojenne­
go prezesa oddz. Zw. Literatów i 
ówczesnego organizatora spotkań 
czwartkowych.

Wśród publiczności, która w 
sporym odsetku składa się z 
nauczycielstwa oraz młodzieży 
szkolnej i akademickiej, prze 
ważają także stali bywalcy, 
miłośnicy żywego słowa i au­
torskich wyznań, nieraz tylko 
łowcy literackiej anegdoty, 
wszyscy skłonni do poświęceń, 
do wytrwania na stojąco godzi 
ny, gdy na szczególnie atrak­
cyjnych zebraniach zabraknie 
miejsc siedzących.

Wyraźny jest kierunek gustów 
literackiego audytorium; czwartki 
tylko „czytane” nie cieszą się 
wielkim uznaniem, a już szcze­
gólnie nie cieszą się nim te, gdy 
autor wszystko co ma do powie­
dzenia czyta z wydanej już książ­
ki. Taka okoliczność na szczęście 
zdarzała się w ostatnich latach ra­
czej rzadko, zaledwie parokrot­
nie. Najbardziej wiążą uwagę f 
sympatię sali wieczory autor­
skich wyznań i uwag o pracy pi­
sarza, przeplatane ilustracją z u- 
tworów, które dopiero się ukażą.

Wstęp do niniejszego felie­
tonu sugerował przeciwstawię 
nie dni obywatelskich literac 
kiego .autoramentu dniom sma 
kowania produktów tzw. wie 
przobicia. Był wprawdzie w 
naszych dziejach entrepreneur 
imprez kulturalnych, który po 
trafił harmonijnie połączyć 
tradycję spotkań kulinarnych 
ze spotkaniami w znaku muz. 
Myślę oczywiście o królu Sta 
siu, gospodarzu sławetnych o 
biadów czwartkowych u schył 
ku przedrozbiorowej Rzeczy­
pospolitej. Do organizacji „dni 
królewskich” pomogła wydat­
nie monarsza kiesa, wdzięczna 
literatura utrwaliła pochwal­
nie ich przebieg. Dziś poznań 
skie spotkania chwalą sobie 
autorzy z całego kraju. Ufać 
należy — nic nie ujmując „o- 
bywatdlskim” czwartkom ga­
stronomicznym — że w mowie 
potocznej jednak z Pałacem 
Działyńskich zwiążemy to pię­
knie brzmiące określenie „dni 
obywatelskich”.

Leszek PROROK



RADIOAKTYWNOŚĆ
- szkodliwa i... pożyteczna „sztucznych mózgów

Jak mierzy się radioaktywność opadów? Padający deszcz 
zbiera się w specjalnym zbiorniku. Potem wodę wylewa 
się do naczynia pokrytego bibułą. Po odparowaniu wody, 
bibułę nasyconą zanieczyszczeniami spala się, a popiół 

bada przy pomocy licznika Geigera-Millera.

Obecność radioaktywnych 
cząstek w atmosferze 
stwierdzono w pierw­

szych latach po wykryciu ciał 
promieniotwórczych. Już w 
1900 roku zaobserwowano, że 
występowanie pierwiastków 
radioaktywnych oraz opady 
pyłu radioaktywnego powo­
dują zwiększenie stopnia joni­
zacji powietrza. Istnieją za­
sadniczo dwa źródła natural­
nych domieszek radioaktyw­
nych atmosfery: wędrówka 
ciał promieniotwórczych: ze 
skał i gleby zewnętrznej war­
stwy skorupy ziemskiej, np. 
radonu i torunu, i stale bom­
bardowanie promieniami kos­
micznymi cząsteczek powie­
trza.

Sztuczne skażenie terenu po­
wodują izotopy radioaktyw­
nych pierwiastków. Izotopy te 
wyzwalają się w trakcie prób 
prowadzonych z brppią termo­
jądrową.

Powszechnie i dawno wiado­
mo, że nie tylko powietrze 
atmosferyczne ale i inne opa­
dy — np. krople deszczu, kul­
ki gradu, płatki śniegu — są 
radioaktywne. Świeże opady 
są zawsze radioaktywne. Więk 
szą radioaktywność posiadają 
zwykle na początku burzy. 
Zależy to w pewnym stopniu 
od wielkości kropel opadu. 
Tym między innymi można by 
wytłumaczyć największą radio 
aktywność gradu.

Pewna ilość radioaktywności 
jest zdobyta przez opady w 
czasie ich spadania z chmury 
przez atmosferę. Inna odpo­
wiedź brzmi: opady uzyskują

CAF — Fot. Uchymiak 

niewątpliwie ustalony na zwie 
rzętach: napromieniowanie
przyspiesza proces starzenia 
się. Narodowa Akademia Nauk 
USA przedstawiła dowód, że 
radiolodzy żyją o 5 lat krócej 
niż inni lekarze. Oczywiście — 
ludzie, zatrudnieni w przemy­
śle atomowym podlegają 
maksymalnemu napromienio­
waniu. Przekroczenie dopu­
szczalnego progu napromienio­
wania organizmu wpływa na 
skrócenie czasu życia, nawet 
do 1,5 dnia na tydzień! Po 40 
latach pracy osobnik taki 
mimo 4 tygodniowego urlopu 
rocznie ma żywot o 8 lat 
krótszy!

Czy skażenia radioaktywne 
są dla nas obecnie groźne?

Stopień zanieczyszczenia 
atmosfery produktami odpadu 
wyzwalającej się energii ato­
mowej, opróżnianiem stosów 
atomowych, technika reakto­
rowa nie wysyciły jeszcze tak 
atmosfery trojącymi związka­
mi i węglem zwanym Cf4, aby 
groziło nam poważne niebez­
pieczeństwo. Niemniej pro­
blem ten nie może być całko­
wicie pominięty. Dzieci wyka­
zują większą radioaktywność 
tkanek, w szczególności kości, 
w których odkłada się radio­
aktywny niszczący stront. Nie 
jest wykluczone, że jeżeli pro 
dukcja atomowa będzie się 
nadal rozwijała w takim 
tempie jak dotąd, to wszelkie 
życie na ziemi stanie się nie­
możliwe.

mgr
Zdzisława ADAMCZEWSKA

A jednocześnie radioaktywność 
oddaje człowiekowi duże usługi.

Jeszcze przed kilku laty radio­
izotopy były rzadkością — dziś 
obejść się bez nich nie może ża­
den nowoczesny zakład naukowy, 
czy ośrodek leczniczy. Na miliony 
liczy się obecnie ludzi, którzy 
dzięki radioizotopom wrócili do 
zdrowia. Obecnie istnieje już w 
kraju okołożOO placówek, które je 
stosują.

Niedawno odbyło się w War­
szawie pierwsze krajowe sym­
pozjum, poświęcone stosowaniu 
izotopów promieniotwórczych w 
biologii, medycynie i rolnictwie.

Jak przebiegają w żywym 
organizmie procesy przemiany 
materii?

Jaką drogę odbywa pokarm, 
jak przechodzą białko, tłuszcze, 
węglowodany? Jaka drogę od­
bywają leki, jak i gdzie gro­
madzą się, jak działają na or­
ganizm? Jak rozwijają się cho­
roby zakaźne i inne, a przede 
wszystkim rak? Na te i wiele 
innych pytań odpowiedzieć 
można dzięki radioizotopom, 
którymi można naznaczyć 
każdą substancję, wprowadzo­
ną do organizmu, a później 
śledzić przy pomocy specjal­
nych urządzeń zachowanie się 
jej w organizmie.

Metodą znakowania cząste­
czek witaminy Bjo przy pomo­
cy radioizotopu — można wy­
kryć i dokładnie określić sto­
pień kwasoty żołądka, można 
ustalić z całą pewnością, czy 
pacjent jest chory na anemię 
złośliwą, czy jest chory na 
raka żołądka. Stosując radio­
aktywny jod, można z wyjąt­
kową, nieosiągalną dawniej 
dokładnością zbadać cały sy­
stem krążenia krwi i określić 
rodzaj schorzenia serca, czy 
naczyń. Radioaktywny jod 
umożliwia również dokładne 
rozpoznanie raka tarczycy, czy 
wątroby i przerzutów ich w 
całym organizmie.

Ostatnim osiągnięciem w tej 
dziedzinie jest aparatura tzw. 
scanningowa, do automatycznego 
przeliczania i podawania od razu 
gotowego wyniku w rozpoznaniu 
raka. Aparatura rejestruje pro­
mieniowanie radioizotopu wpro­
wadzonego do organizmu i na 
schemacie, pokazującym kontury 
ludzkiej postaci — od razu zazna­
cza miejsca, zaatakowane przez 
raka.

Zamiast kosztownego radu 
stosuje się obecnie w leczeniu 
raka bez porównania tańszy 
radioaktywny kobalt „60”. Wy 
dajność jego jest tak duża, że 
pozwala na leczenie z odległo­
ści kilkunastu, a nawet kilku­
dziesięciu centymetrów. Radio­
aktywnym jodem leczy się 
skutecznie raka tarczycy, 
radioaktywny fosfor daje do­
bre wyniki w leczeniu choro­
by krwi — „polycythemii” 
(czerwienicy) i „leukemii’ 
(białaczki). Radioaktywne zło­
to w formie koloidalnej jest 
używane z pomyślnymi rezul­
tatami w leczeniu wysięków 
w jamie brzusznej i jamie 
płucnej, a w formie metalicz­
nej — w leczeniu raka pęche­
rza.

(m. k.)

Jeszcze niedawno to wszyst­
ko, co potrafi dziś zrobić ma­
szyna, byłoby tematem fanta­
stycznych opowieści. W olbrzy 
miej firmie Generai Electric 
Company robot stale informu­
je kierownictwo o tym, co się 
dzieje na poszczególnych szcze 
blach w tej instytucji t o po­
stępach prac... Gdyby zastoso­
wano maszyny przy pracach 
ewidencyjnych, potrafiłyby od 
razu zgromadzić wszystkie da­
ne personalne o każdym z 
nas na tym padole, od urodzę 
nia aż do śmierci Każdy ruch 
samochodu może być notowa­
ny przez maszynę, od razu też 
potrafi wymierzyć mandat, 
gdy tylko kierowca przekroczy 
przepisy drogowe — może mu 
nawet odebrać prawo jazdy!

Na razie wciąż jeszcze naj­
więcej wykorzystuje się je w 
pracy biurowej. Trzeba przy­
znać, że znakomicie odciążają
swych 
roboty 
strony 
się w 
wód:

mocodawców 
papierowej.
dzięki nim 
instytucjach

od tzw. 
Z drugiej 
wytworzył 
nowy za-

wysoko kwalifikowanej
obsługi robotów — ludzi, któ­
rzy znają „język” maszyn, u- 
stalają program ich pracy, wy 
dają im zlecenia itd.

W dziesięciolecie „elektrono­
wych mózgów” mówi się coraz 
szerzej, że najbardziej opłacał 
na jest produkcja maszyn ma
łych wyspecjalizowanych,
może mniej uniwersalnych, ale 
tańszych, nadających się dla 
przedsiębiorstw usługowych, 
placówek naukowych itd.

(K)

samochód
W ostatnich latach kilka 

amerykańskich firm pracuje 
intensywnie nad konstrukcją 
uniwersalnego pojazdu, który­
by łączył w sobie walory sa­
mochodu i helikoptera. Nie­
dawno dokonano udanych 
prób pierwszego takiego apa­
ratu Samochód latający posia 
da płaską, wydłużoną karo­
serię, wyposażoną w dwa tło­
kowe silniki tak skonstruo­
wane, że aparat utrzymuje się 
nad ziemią na dwóch słupach 
powietrza, wypieranych w 
dół. Może on wzlatywać i lą­
dować pionowo, nieruchomo 
zawisać na miejscu i latać 
jak zwykły helikopter- Doko­
nane próby wykazały, że ma­
szyna może ślizgać się na wy 
sokości 1—2 metrów nad po­
wierzchnią szos, ulic i wą­
skich przesmyków górskich, 
rozwijając w sprzyjających 
warunkach szybkość do 250 
km na godzinę. Dla porusza­
nia się po ziemi służy trzy­
kołowe podwozie.

(E. M.)

Rok temu naukowcy ame 
rykańscy wysłali wysoko 
do granic atmosfery balon 
obserwacyjny, celem fotogra 
fowania słońca. Dało to 
bardzo dobre wyniki. To­
też latem tego roku nau­
kowcy podejmą próbę zba­
dania podobną metodą pla 
noty Wenus. O atmosferze 
tej planety wiemy dotąd 
bardzo niewiele, bowiem 
światło dochodzące z We­
nus, musiało przebyć po­
przez atmosferę ziemską, 
nasyconą przez parę wodną. 
Uczeni spodaiewają się, że 
badania Wenus dokonane 
na granicy atmosfery ota­
czającej Ziemię, uzupełnią 
naszą nikłą wiedzę o tej
planecie 
szczegóły.

Grupa

o interesujące 
(b)

socjologów fran-

Warszawskie Zakłady Telewizyjne produkują urządzenia 
telewizji przemysłowej „Alfa”. Urządzenia tego typu 
stosujemy wszędzie tam, gdzie z jakichkolwiek powodow 
nie możemy prowadzić obserwacji bezpośrednich. A więc 
na przykład w pomieszczeniach radioaktywnych, przy 
zdalnej obserwacji prrzyrządów pomiarowych, zdalnej 
obserwacji sal operacyjnych, scen teatralnych, pawilo­

nów handlowych.
Na zdjęciu: jedni z konstruktorów urządzenia: technik 
Jan Szymański i inż. Wojciech Krawiec przy montażu 

aparatury.
CAF — Fot. Miedza

I cuskich, zajęła się próbie 
( matyką socjologii mieszka 
I nia. Wyniki tych badań u- 
t kazały się w obszernej pu- 
< biikacji. Jeden z rozdzia-

ław omawia sposób wyko­
rzystania poszczególnych po 
mieszczeń, warunki pracy 
kobiety prowadzącej gospo 
darstwo, pomieszczenia dla 
dzieci, problemy związane 
z przygotowaniem posiłków 
iłp. W innym rozdziale au­
torzy zajęli się techniką ży 
cia domowego, nie zanied­
bując czynników zewnętrz 
nych, jak nasłonecznienie, 
wilgotność powietrza, ok­
na, izolacja dźwiękowa. Zba
dali taw. ortanizację
wnętrz, wyposażenie ich w 
instalacje itd. Omówili na 
wet zagadnienie tzw. życia 
sąsiedzkiego. Duży nacisk 
położono na rozwiązanie i 
właściwe dopełnienie istnie 
jących urządzeń socjalnych.

Przy leczeniu tak rozpow 
szechnionego dziś nadciś­
nienia, obok najnowszych 
preparatów, dużą rolę od­
grywają zioła, ściślej — na 
pary i wywary z jemioły, 
krwawnika pospolitego, o- 
woców głogu, barwinka po 
spolitego itd. Ostatnie ba­
dania francuskich klinicy­
stów potwierdziły dawno 
znane w medycynie-własno 
ści olejku czosnkowego. Po 
woduje on znaczny spadek 
ciśnienia, jest również uży 
wany jako środek przeciw 
miażdżycowy.

właściwości radioaktywne pod 
czas formowania się w chmu­
rach. Mimo wielu badań nie 
został jeszcze wyjaśniony me­
chanizm gromadzenia się ciał 
radioaktywnych w kroplach 
deszczu.

W wyniku eksperymentów 
termojądrowych produkty roz­
szczepienia rozproszone zosta- 
ją w troposferze i stratosferze. 
Zanieczyszczenia radioaktyw­
ne, które dostały się do atmos­
fery, są na dużych wyso­
kościach przenoszone przez 
wiatr z bardzo dużą szybko­
ścią. Równocześnie opadają 
stopniowo na ziemię. Cząstecz­
ki radioaktywne z atmosfery 
dostają się na powierzchnię 
ziemi głównie wskutek dzia­
łania opadów; opadania siłą 
ciężkości; a także przenikania.

Fakty udowodnione nauko­
wo wskazują, że ciała promie­
niotwórcze są szkodliwe dla 
ludzi, roślin i zwierząt. Naj­
prostszym wydaje się w tym 
wypadku niebezpieczeństwo 
genetyczne, gdyż nagromadze­
nie się substancji promienio­
twórczych w komórkach orga­
nizmu może prowadzić do istot 
nych zmian chorobowych, a 
nawet do zmiany gatunku. 
Drugim ważnym czynnikiem 
szkodliwego oddziaływania są 
zmiany w kościach np rak 
kości, następnie katarakta 
oraz skrócenie czasu życia. 
Fakt skrócenia życia został

POMNIKI BRACI LECHITOW

Jadę sobie rzemiennym 
dyszlem (szkapa siodło i 
ja) poprzez włości Histo­

rii, gapiąc się na to i owo, 
w roku 1644, a tu mi na­
gle niby owa. Minerwa 
z głowy Zeusa wyskakuje 
taki obrazek: para za parą wo­
łów, fornale nad nimi batami 
świstający i kupa chłopskiego 
ludu postronkami pomagająca 
ciągnąć jakowyś ciężar na wo­
zie. Bliżej podjeżdżam. — a to 
długachna i grubachna mar­
murowa kłoda.

— Hej! — wołam na star­
szego — powiedzcie mi, skąd 
to i dokąd to Bóg was prowa­
dzi?

— Z Chęcin, 'wielmożny pa­
nie. Miłościwie nam panujący 
Władysław Czwarty niebosz­
czykowi ojcu Zygmuntowi 
Trzeciemu pomnik szykuje, tę 
ową. jak wy tam. nazywacie, 
Kolumnę Zygmuntową.

— Ogromniem ciekaw tych 
spraw...

— Oto nasz sekretarz idzie, 
powie więcej niż ja, bo on i 
piśmienny i gładki w gębie.

Taki gładki nie był, gębę 
miał wysadzaną pryszczami i 
nieco zezował, ale gadał za to... 
Miód istny.

— Moiściewy — prawił ,— 
za bardzo a bardzo dawnych 
czasów, aby pamięć utrwalić, 
kopce lud sypał na grobach 
swoich władców. Wspomnę ino 
kopiec Wandy pod krakowskim 
grodem, a kopiec Lecha 
pod gnieźnieńskim. Pierw­
sze z kamienia pomniki, 
moiściewy, to nagrobki w 
kościołach. Najsędziwszy po- 
stawion był w katedrze ko- 
lońskiej na grobie małżonki na 
szego Mieszka Drugiego w r. 
1057, a kształt miał czaszki u- 
branej w czepek. Nagrobków 
mnogość stawiano za Łokiet­
ka i Kazimierza, Wielkim zwa 
nego. Piastowicze na Szląsku 
100 takich pomników w spiżu,

w blasze, kamieniu i marmu­
rze osławili, a ostatni z nich, 
książę na Brzegu za Wrocła­
wiem, popiersia swoich przod­
ków- w dwu szeregi uformował 
przed pałacem, aby kłuć nimi 
w oczy niemieckim grafom i 
książętom. 11 władców pol­
skich liczyła ta kamienna ple­
jada i 13 szląskich przcdkóio. 
Mówię o tym, bo to jut świec­
kie pomniki do których zali­
czyłbym przez króla Stefana 
na górze pod Wilnem, rycerzo­
wi Bekieszowi w kształcie o- 
śmiokątnej wieżycy w r. 1580 
ufundowany.

— Miły mi panie bracie! — 
mówię dalej, rad. z pogawęd-, 
ki. — Powiedz mi, który z kró 
lów miał najwięcej pomników?

— Jan Trzeci, moiściewy! 
Stawiano mu obeliski i inne 
kształtne monumenta na po­
lach bitew i pobytu. Siedzib 
krewniaków i przyjaciół tego 
nie wyliczam, a i tam pomni- 
kował. Takię to już były dzie­
je, moiściewy. Królewicz się 
urodził, ojciec - król fundo­
wał, król magnatowi objadł pa 
tac i chłopów — zaraz epita­
fium wmurowywano; kupkę zro 
bił — pomnikiem wieńczono. 
A miejsca sławnych bitew ka­
plicami znaczono. Tak było na 
pobojowisku pod Płowcami, a 
rzekomo i na Polu Grunwaldz­
kim.

—Mówcie, panie bracie, co 
'więcej i godne słuchania!

— Pierwsze monumentum li­
czonemu Kopernikowi w r.

1831 w Warszawie sprezento­
wane będzie w tymże roku, 
księżna Teresa Jabłonowska 
pomnikiem uczci Jana w Czar- 
nolesiu Niejaki Adam Mickie­
wicz poeta, już kilka lat po 
śmierci w odlewie pod kościo­
łem. poznańskim św. Marcina 
usiądzie, a Juliusz Słowacki 
w Miłosłauńu pod Wrześnią 
trwałą mieć będzie memorię.

— To wy nawet proroctwa 
prawicie? — zdumiałem się, 
ale on tylko uśmiechnął się. 
Ale oto nadeszło dwóch wę­
drowców. Jeden podobny był 
do tego z piekła rodem, a dru­
gi pozór miał księdza. Obaj sie 
dli na trawie, z butelki go­
rzałkę raz po raz ciągnęli. Nie 
zwracając na nich uwagi py­
ta łem: '

— A rzeknij, co znaczy 
słup ścięty. Takowe pomniki 
mamy nieopodal Wełny pod 
Rogoźnem, w Manieczkach 
pod Śremem i pod Kołem, a 
bywają i na cmentarzach.

— Słup ścięty to oznaka, że 
zginął :ub pomarł ostatni z ro­
du. O co pod Wełną szlachci­
ce się pojedynkowali, nie 
wiem, W Manieczkach bracia - 
'wyrostki do pokojowej czując 
wolę bożą, na śmierć się wza

jemnie postrzelali — wyjaśnił 
królewski sekretarz.

Ten jeden z włóczykijów po- 
dobien Belzebubowi wtrącił:

— O pomnikach, dobrodzie­
je, mówicie! Dodatm; bo i 
mnie przyszłe lata jasne: naj­
ciekawszy, na 4 m wysoki, po­
mnik w Krzeszowie za Kra­
kowem chłopkowie w połowie 
XIX w. gorzałce poświęcili. 
Beczkę w nim zamurowali, a 
na wierzchu kamienny kieli­
szek i flaszkę ustawili, ślubu­
jąc jakowąś tam Abstynencję. 
Dużom z tego miał uciechy, bo 
przyrzeczenie łamali, a pili da­
lej uczciwie.

— A w mojej parafii — wtrą 
cił ów drugi — na cokole po­
piersie Józefa Piłsudskiego 
sam starosta powiatowy przy 
hymnie narodowym i kompa­
nii honorowej odsłaniał i od­
słonił... patrona złodziei — św. 
Antoniego, któregom wymie­
nił! — zachichotał, aż mnie się 
głupio zrobiło. Czyżby to nie 
był owy ks. prób. Meissner, 
co narodowcowe psikusy pił- 
sudczykom robił?

Pisze o tym z karczmy w bar 
dzo podłej kompanii będąc. Wy 
wiad ten ślę Wam z okazji po 
mniko wania pana Adama z Za - 
osia Mickiewicza na nowej — 
jak mi wiadomo — parceli 
przed Nowym Ratuszem w Po­
znaniu.

Skryba.



Oryginalny tytuł tego filmu brzmi „Hellzapoppin” 
co naszemu widzowi oczywiście nic nie mówi, więc 
zmieniono go na „Czyste szaleństwo”. W Ameryce 
zaś słowo: „Hellzapoppin” znane było doskonale 
wszystkim, jako nazwa najbardziej dynamicznego 
przedstawienia rewiowego, jakie kiedykolwiek uda­
ło się zmontować. Przedstawienie szło przez cztery 
lata bez przerwy. Autorami jego byli dwaj komicy 
Ole Olsen i Chic Johnson. Obecnie rewię przenie­
siono na ekran, wzbogacając ją o nowe numery, 
gagi, a przede wszystkim tricki filmowe.

Poziomo: — 1 dopływ Sekwany w Szampa­
nii, 5 — uclelikatnia karnację, 10 — miejsce 
postoju statków oczekujących na wejście do 
portu, 12 — bojażń, 14 — głośna wioska ar­
tystka filmowa, 15 — grube gałęzie, 16 — 
rządca folwarczny, 18 — pogardliwe określe­
nie fuszera bridżowego, 19 — oznaczenie jed­
nej z funkcji matematycznych, 20 — wiado­
mość, informacja, 22 — morski rozbójnik, 24 
— ukontentowanie powonienia, 26 — podróż 
powietrzna, 28 — kierownica statku, 29 — 
zwierzątko futerkowe, 31 — kusi, 33 — dom 
zajezdny, 34 — okazała aparycja, 35 — pro­
tektorat brytyjski w Azji Mniejszej, 36 — 
wskazanie, 37 — rasa wierzchowca. Pionowo: 
2 — czary, urzeczenia, 3 — opera Webera, 4 
—biblijny ogród rajski, 6 — okres biegu Zie­
mi naokoło Słońca, 7 — tworzywo sztuczne, 
8 — opera Masseneta, 9 — może być dobrana, 
może być wodna, 11 — list tchórza, 13—ciężar 
czegoś, 14 — nawiana przez wiatry miękka 
skała osadowa, 17 — pouczający sens bajki, 

21 — plądrująca zgraja, 22 — np. 
lekarska, 23 — żelazo twardsze niż
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Oto pomysł, na jaki wpadł szewc paryski Laurę, 
chcąc skupić uwagę na modelach obuwia.

Fot. — CAF

Kto odnalazł piosenkę?

Głośna Liz Taylor na naszych ekranach! Przed­
stawi nam ją film pt. „Ojciec narzeczonej”, oparty 
na głośnej powieści E. Streetera. Pięknej narzeczo­
nej towarzyszą w filmie Spencer Tracy( zdjęcie 
obok) i Joan Bennet. Dwie godziny przyjemnej 
rozrywki.

Film meksykański — to jak zwykle problem zła 
i fanatyzmu ludzkiego, posuniętego aż do granic 
zbrodni — ukazany na tle surowego lecz urzeka­
jąco pięknego, egzotycznego krajobrazu.

Dodajmy, że tytułową rolę Marii Candelarii gra 
słynna już sprzed wojny piękna Dolores Del Rio. 
Film nagrodzono za najlepsze zdjęcia na festiwalu 
w Locarno w 1S16 roku.

żelazo, 24 — miasto we Francu­
skiej Afryce Zachodniej, 25 — 
starogrecki nauczyciel wymowy, 
26 — napisana głoska, 27 — ozna­
czenie wartości, 28 — jednostajny 
hałas, 30 — węglan sodu, 32 — nie 
„pod”.

Rozwiązania z dopiskiem „krzy­
żówka” prosimy nadsyłać pod a- 
dresem „Nowy Świat”, Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19, do dnia 16 
bież, miesiąca.

Na konkurs rysunkowy pt. „Szu­
kamy piosenki” nadeszło wiele 
odpowiedzi, ale wśród nich sporo 
błędnych. Najwięcej kłopotu spra- 
wiła piosenka „Śląska”, z refre­
nem „Pyk, pyk, pyk z fajeczki”. 
Wiele odpowiedzi wskazywało na 
piosenkę pt. „Idzie stary dziadek”;

Plastyk wchodzi zdecydowanie na arenę również jako 
materiał budulcowy wszelkiego rodzaju Idtizi, kajaków 
i żaglówek. Widać to wyraźnie na otwartej obecnie w 
Sztokholmie wystawie pod hasłem „Wszystko dla morza”, 
na której zgromadzono 200 typów małego sprzętu pły­

wającego (jedna z łodzi na zdjęciu).
Fot. — CAF

ZAMIESZCZAMY TRZECI Z KOLEI OD­
CINEK MATERIAŁÓW OPRACOWANYCH 
PRZEZ ANDRZEJA TREPKĘ.

autorzy tych odpowiedzi zapomnie 
li, że nie każdy dziadek musi palić 
fajeczkę... Podobnie było z rysun­
kiem przedstawiającym kalendarz 
z kartką ze znakiem zapytania. 
I tutaj wielu Czytelników nie 
zauważyło znaku zapytania lecz 
zasugerowało się napisem „so­
bota” który umieściliśmy... celowo. 
Stąd wzięły się odpowiedzi „A po 
sobocie jest niedziela”, Jub „Cicho 
spadła kartka z kalendarza”. Tym­
czasem to, że po sobocie jest nie­
dziela bynajmniej nie wynikało z 
rysunku, na którym również 
żadna „kartka nie spadała”.

W rezultacie wyłowienia traf­
nych odpowiedzi nagrody otrzymu 
ją (przez pocztę) drogą losowania:

Neseser podróżny — H. Bo­
gacki z Poznania, dzieła Szeks 
pira — H. Weyderowa^Jaro- 
cina, paczkę z „Delikatesów” 
— E. Heinsch z Koźmina, 
roczną prenumeratę „Kaktu­
sa” — Z. Klimaszyk z Pozna­
nia, krawat — L. Hermann z 
Poznania, chustkę na głowę — 
D. Zychska ze Śremu, wazon 
z „Cepelii” — W. Majda z Po­
znania, a serwetę z „Cepelii’ 
— J. Nawrot także z Poznania.

Nagrody książkowe otrzymają: 
z Poznania: — L. Jarmuszewska, 
W. Aniołek, Z. Ledworuska, Z. 
Frankowska, E. Godziewska i E. 
Bartnikowska, oraz — J. Lubawy 
z Kłecka, D. Stewczukówna z Bo 
janowa, B. Urbanowicz ze Środy 
i J. Kęsa z Buszewska pow. Sza­
motuły.

Podajemy jeszcze poprawne roz­
wiązanie: „Starzyk” (pyk, fajecz­
ka), „Klip-klap”, „Gorącą nocą”, 
„Most na rzecze Kwai”, „Kuba 
wyspa jak wulkan gorąca”, „W 
kalendarzu jest taki dzień”, 
„Nocka szumiała” (cyt, cyt...) oraz 
„Pies Dingo”.

I

MIROSŁAWKI w powiecie 
poznańskim w r. 1409 były Mi- 
rosławicami.

MŁYN MYŚLIBÓRZ — w po­
wiecie konińskim; MŁYN POL­
SKI (musiał więc być i nie­
miecki!) — w powiecie pilskim, 
MŁYNARKA — w powiecie kę­
pińskim, MŁYNARY — pod 
Margoninem, 6 MŁYNKÓW, 
2 MŁYNARSKA, kilka BORO­
WYCH MŁYNÓW itd. — nazwy 
świadczą o ważności młynar­
skiego warsztatu. Nazwa od 
niemieckiego Miihl.

MNICHY — w powiecie mię- 
dzychodzkim już w roku 1257 
stanowiły posiadłość klasztoru 
paradyskiego (Gościkowo pod 
Międzyrzeczem), w r. 1439 prze­
szły na własność Sędziwoja 
Ostroroga. Jest także MNI­
SZEK pod Wieleniem (1696 r.), 
pod N. Tomyślem (1493 r.). Na­
zwy świadczą, że osiedla sta­
nowiły własność... najuboż­
szych i najpobożniejszych.

MODŁA KRÓLEWSKA — W 
powiecie konińskim, Modlibo- 
gowo (1423 r.), zamienione póź­
niej w Modlibojowice (1423 r.), 
Modlibożyce, Modlbóż, Modli- 
borz, Modlno, Modłowo, Modły 
— te miejscowości mówią, że 
kiedyś były terenem kultu re­
ligijnego. Wiele już nazw tego 
rodzaju zginęło. Na przykład 
Modła Duża i Mała — ongiś sta 
wy na Mieszkowie pod Jaroci­
nem, Modła pod Sarnową, Mo­
dłami też nazywano łąki (Two- 
rzymirki, Kamionna) i pola (Ra 
koniewice). Jak twierdzi ks. 
Stanisław Kozierowski, na 
tych miejscach składano bo­
gom ofiary całopalne.

MODRAKOWO — pod Pozna­
niem. To jedna z osad, po któ­
rej nie ma ani śladu. W XV i 
XVI wieku należało do dóbr 
sierakowskich Łukasza Górki. 
Modrak — bławatek.

(j. P-)

Było wczesne zimowe 
popołudnie 7 stycznia 
1948 roku. Komen­

dant lotniska Gordon Field 
należącego do wojskowej 
bazy lotniczej Goodman w 
USA, pułkownik Hix w to­
warzystwie kilku oficerów 
śledził z wieży kontrolnej 
3 samoloty ćwiczące na 
znacznej wysokości. Śnie­
gowe chmury wolno sunęły 
na tle błękitnego nieba. Na 
gle w przerwie między ni­
mi ukazał się na wysoko­
ści około 3500 m szybko- 
mknący błyszczący dysk. 

' Oficerowie przy użyciu 
przyrządów określili jego 
średnicę na 150 m. Frzez 
lornetki widać było wyraź­
nie czerwone smugi, które 
tajemniczy obiekt wyrzucał 
do tyłu.

Wówczas pułkownik Hix 
nadał drogą radiową do­
wódcy trzech samolotów 
rozkaz ścigania tego dziw­
nego dysku i wyjaśnienie 
z bliska jego natury. Wkrót 
ce potem kapitan Thomas 
Mantell meldował: „Przed­
miot jest olbrzymi, wyda je 
się być z metalu o wygła­
dzonej powierzchni. Wznosi 
się ku górze. Ma zaledwie 
połowę mojej prędkości. 
Zbliżam się do niego”.

Niebawem pilot oznajmił, 
że ścigane „coś” ucieka 
przed nim, wznosząc się 
pionowo z szybkością po­
nad 600 km na godzinę. 
Wkrótce samolot Mantella 
zniknął w chmurach. O go­
dzinie 15.15 usłyszano po 
raz ostatni głos kapitana: 
„Jest wciąż nade mną. 
Wznosi się z moją prędko­
ścią. Wzlecę do 9 km. Jeśli 
nie uda mi się zbliżyć, za­
niecham pościgu”.

O tragedii kapitana T. 
Mantella dowiedziano się 
nieco później. W dość dużej 
odległości od lotniska natra 
fiono na strzępy samolotu, 
rozerwanego potworną eks­
plozją.

Okoliczności towarzyszą­
ce katastrofie były bardzo 
tajemnicze. Mimo skrupu­
latnego przeszukania całej 
okolicy znaleziono tylko nie 
liczne drobne szczątki ma­
szyny. Oględziny wykazały 
mnóstwo drobniutkich na­
cięć i otworków w metalu.

Dla zbadania przyczyny wy­
padku powołano komisję rze­
czoznawców. Komisja składała 
się z uczonych: astronomów, 
fizyków, meteorologów oraz z 
wojskowych, wśród których 
znajdowali się wybitni specja­
liści od radaru. Przewodniczą­
cym był astronom, prof. dr 
Liddel, laureat nagrody Nobla.

Po wszechstronnej analizie 
materiałów dotyczących kata­
strofy, komisja ta wydała o- 

’ rzeczenie, pod którym podpi­
sali się wszyscy jej członko­
wie: „Kpt. T. Mantell ścigał 
pojazd nie wyprodukowany 
przez ludzką cywilizację. Po­
jazd ten przyjął walkę i znisz­
czył samolot.”

Poszukiwano również wy 
jaśnienia całej sprawy w 
ramach naszej znajomości 

* przyrody i techniki.

Pod tym względem z pew 
nością najciekawszą próbą 
jest hipoteza, którą opubli­
kował prof. dr Karl Bene- 
dicks, b. prezydent Szwedz 
kiej Akademii Nauk. Sta­
nął on na stanowisku, że 

CIĄG DALSZY ZA TYDZIEŃ.

tajemniczy obiekt ścigany 
przez kpt. T. Mantella był 
zjawiskiem meteorologicz­
nym. konkretnie — pioru­
nem kulistym.

Hipoteza dotycząca po­
wstawania oraz istoty pio­
runów kulistych, zjawiska 
przyrodniczego wielokrot­
nie obserwowanego, lecz 
nie zbadanego dokładnie co 
do swej natury fizycznej — 
przedstawia się w ogólnych 
zarysach następująco:

Podczas uderzenia pioruna 
liniowego, czyli normalnie wy­
stępującego podczas burzy, wy 
twarza się energia o mocy mi­
lionów kilowatów. Tak silne 
wyładowanie iskry elektrycz­
nej musi ogrzać powietrze na 
drodze jej przebiegu do tem­
peratury przekraczającej 3500’ 
Celsiusa. Wskutek tego krople 
wody ulegają dysocjacji, to 
jest rozpadowi na swe skład-

Kpt. Thomas Mantell, któ­
ry zginął 7 stycznia 1948 r. 
nad lotniskiem Gordon 

Field w USA.

niki: wodór i tlen. Potem na 
trasie uderzenia pioruna po- 
wstaje jak gdyby cylinder, dłu 
gości całych kilometrów, któ­
ry składa się z „gazu piorunu­
jącego”, czyli mieszaniny tle­
nu i wodoru. W niższych tem­
peraturach ta substancja na­
tychmiast gwałtownie wybu­
cha. Jednak powyżej tempera­
tury dysocjacji wody wyno­
szącej około 3500’ C tlen i wo­
dór pomieszane z sobą zacho­
wują się zupełnie spokojnie.

W sytuacji „popiorunowej” 
na ściankach cylindra tleno- 
wodoru tworzy się warstewka 
bardziej zgęszczonego gazu, 
która przejawia dążność do za­
jęcia jak najmniejszej po­
wierzchni. Dzięki temu gładka 
powierzchnia wspomnianego 
cylindra przybiera kształt fa­
listy, a następnie tlenowodór 
skupia się w oddzielne kulki.

Teza ta uzyskała obserwacyj 
ne potwierdzenie. Przyrodnik 
A. Eigenbach dokonał foto­
grafii nieba w chwilę po ude­
rzeniu pioruna liniowego. Tle­
nowodór zdążył już utworzyć 
owe kulki tak, że na zdjęciu 
wyraźnie jest widoczny rozga­
łęziony sznur drobnych świe­
cących pereł. Zdaniem prof. 
K. Benedicksa takie „perły” 
mogą skupiać się w jedną lub 
kilka większych kul o średnicy 
od kilkunastu centymetrów do 
kilkuset metrów.

Prof. K. Benedicks założył, 
że kpt. Mantell ścigał olbrzy­
mi kulisty piorun. Przy zbliże­
niu się samolotu nastąpiło o- 
chłodzenie powietrza i kula 
tlenowodoru eksplodowała.

Argumentem przeciwko te­
zie, że tragiczna pogoń nad 
lotniskiem Gordon Field doty­
czyła pioruna kulistego, jest 
zaobserwowanie nieco wcześ­
niej identycznego obiektu nad 
miastem Medisonvill, również 
w stanie Kentucky. Wielki bły­
szczący dysk. podziwiany przez 
tysiące świadków, leciał właś­
nie w kierunku, gdzie wyda­
rzyła się opisana katastrofa.


